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Anglosaska polityka rozłamowa
Bezczelna kolaborant ka

ByielgofMasmm 
nareszcie pod kluczem

nie może mieć zastosowania

w ekonomice europejskiej
Zmieszany Mac Heil opuszcza sale, obrad

Na ostatnim posiedzeniu Europejskiej Ko
misji Gospodarczej ONZ, szef delegacji ra
dzieckiej, Arutunian, złożył oświadczenie, 
komentujące odbycie tajnej konferencji 
przedstawicieli państw marshallowskich w 
Genewi e.

Arutunian podkreślił, że europejska Komisja Gospodarcza jest organiza
cją państw europejskich członków ONZ, ustanowiona dla regulowania ży
wotnych problemów odbudowy i rozwoju ekonomicznego krajów europej
skich. Komisja ta winna działać na zasadach równości i suwerenności tych 
krajów z uwzględnieniem wszystkich praw, wynikających z przynależności 
do ONZ.

Po przemówieniu przedstawiciela 
radzieckiego, delegat brytyjski, Mac 
Neil, opuścił zebranie przed zakoń
czeniem obrad, nie mogąc ukryć 
zmieszania. (API)

prok. Gubińskiego 
że 

telefoniczne zlece- 
krakowskiej, na- 

aresztowania 
Polecenie zostało

Delegacja radziecka — stwierdził
Arutunian — dowiedziała się, że przed

REKONSTRUKCJA 
rządu ateńskiego 
ma „wzmocnić uwadze;

Jak donosi z Aten Agencja Reu
tera, w nocy z wtorku na środę 
premier Sofulis i wicepremier 
Tsaldaris postanowili przeprowa
dzić rekonstrukcję gabinetu ateń
skiego.

Jednocześnie ze wzmożonym terro
rem greckiego ministerstwa spraw we
wnętrznych, toczą się rozmowy między 
przywódcami rządu greckiego na te
mat ewentualnych zmian w składzie 
gabinetu. Prem. Sofulis 1 wiceprem. 
Tsaldaris zamierzają przedstawić kró
lowi Pawłowi wnioski w tej sprawie. 
Oświadczyli oni, że w rządzie zasią
dzie kilku nowych ministrów celem 
„wzmocnienia władzy rządowej w 
związku ze śmiercią ministra Ladasa".

(API)

u

otwarciem IIT sesji Komisji Gospodar
czej, w dniu 25 kwietnia delegacje W. 
Brytanii i Stanów Zjednoczonych zwo
łały oddzielną konferencję 16 państw 
przy współudziale przedstawicieli USA, 
celem utworzenia bloku przeciwko 
europejskiej komisji gospodarczej.

Organizatorzy konferencji spodzie
wali się, że uda się im osiągnąć wcześ
niejsze porozumienia w ramach bloku 
zachodniego, celem przeprowadzenia 
swego punktu widzenia na sesji euro
pejskiej komisii gospodarczej.

Akcji tego rodzaju nie można 
zrozumieć inaczej, jak usiłowanie 
ze strony Brytyjczyków i Ameryka
nów przeniesienia ich polityki roz
łamowej także na teren działania 
europejskiej komisji gospodarczej. 
Delegacja radziecka potępia jak naj
ostrzej tego rodzaju politykę rozła
mową.
„Delegacja radziecka spodziewa się, 

że system mechanicznego głosowania, 
jaki Brytyjczycy i Amerykanie zamie
rzają stworzyć w łonie europejskiej 
komisji gospodarczej, nie wejdzie 
życie" — powiedział Arutunian.

w

10”/o oszczędności na benzynie 
da nam nowy wynalazek czeski

Polskie silniki spalinowe, a przede wszystkim motory samocho
dowe, będą w najbliższym czasie spalać o 10% mniej paliwa niż do
tychczas.

Stanie się to dzięki wmontowaniu w konstrukcje motoru niewielkiego 
aparatu, który będzie wykorzystywał niespalone gazy z karieru. Aparat 
ten jednocześnie będzie wsysał tzw. mgłę oliwną, która smaruje cylindry. 
W ten sposób w pełni zostaną zużyte do napędu te gazy, które dotych
czas ulatniają się bezproduktywnie.

Powyższy aparat został wynaleziony w Czechach i zademonstrowany na 
tegorocznych Targach Poznańskich. W Poznaniu też odbyła się pierwsza 
w Polsce próba praktycznego zastosowania tego wynalazku.

Wobec pozytywnych wyników próby przewidziany jest import do Polski 
tych aparatów. (API)

Amerykańska „wolność"
Komitet amerykańskiej Izby Repre

zentantów uchwalił wczoraj ustawę, 
przewidująca, że dziennikarze publi
kujący poufne informacje składane 
komitetom kongresu, będą podlegali 
karze więzienia 1 roku. Komitety kon
gresu będą decydowały jakie informa
cje podlegają opublikowaniu, a ja
kie uważać należy za tajne. (API)

Oddajcie co nasze!
Rząd albański wystosował do rządów 

Stanów Zjedn. i Anglii notę, domagają
cą się interwencji wobec rządu włoskie
go, by ten ostatni zobowiązał się do 
zwrócenia Albanii mienia zrabowanego 
w jej w czasie wojny. (API)

Słowacja 
przenosi stolicę 

Narodowy Komitet Wykonawczy w 
Bratysławie ogłosił decyzję w sprawie 
obrania nowej stolicy dla Słowacji. 
Ponad tysiąc lokalnych komitetów i 
ponad 40 komitetów okręgowych wy
raziło swą zgodę na przeniesienie sto
licy Słowacji z Bratysławy do miej
scowości położonej w centrum tego 
terytorium. (PAP)

7 urzędu Pełnomocnika do spraw 
Kolaborantów, 
zawiadomiono wczoraj prasę, 
zostało wydane 
nie prokuratury 
tychmiastowego 
Wielgomasowej. 
wykonane.

W liście, nadesłanym przed kilku 
dniami do prasy i podpisanym nazwi
skiem Helena Larysa Domańska (Wiel
gomasowa), dowiadujemy się, że U 
znana współpracowniczka wielu porno
graficznych i hitlerowskich pism oku
pacyjnych sama oddała się w ręce 
sprawiedliwość w Krakowie i że u- 
rzędujący szef prokuratury krakow
skiej zwolnił ją, rzekomo nie przewi
dując żadnych dalszych kroków prze
ciwko p. Wielgomasowej.

Znamienny jest również wybór o- 
brońcy w tej sprawie, adwokata Hoł- 
mokl-Ostrowskiego. Otóż szanowny o- 
brońca Wielgomasowej ma również 
niezałatwione porachunki z opinią pu
bliczną z racji swych wystąpień war
szawskich z czasów okupacji. Nie po-

szły przecież w niepamięć artykuły jego, 
drukowane w „Nowym Kurierze War
szawskim". Znajdą się też chyba 
świadkowie, którzy widywali adwokata 
Hofmokl-Ostrowskiego w apartamen
tach Kasyna Gry w Al. Szucha...

Na szczęście nie pomogły żadne zu
chwałe wykręty, ani równie skompro
mitowany obrońca. Wielgomasowa jest 
już pod kluczem, a prokuratura jest w 
posiadaniu nowych dowodów, które, 
wniosły wiele ciekawego materiału do 
tej sprawy.

Dymisja 
rządu belgijskiego 
W dniu wczorajszym ustąpił 

belgijski rząd koalicyjny Spaaka. 
Dymisja rządu nastąpiła po sprze
ciwie socjalistycznych członków 
gabinetu, którzy nie zgodzili się na 
zwiększenie subwencyj państwo
wych dla wyznaniowych szkół ka
tolickich. (p. r.)

Witi. dUevin:
Realizacja „Unii Zachodniej"

jest zagadnieniem wyjątkowo skomplikowanym
i gospodarczo i politycznie
Minister Bevin wygłosił w Izbie Gmin przemówienie, w któ

rym przedstawił wytyczne brytyjskiej polityki zagranicznej. 
Mówca poświęcił część swego oświadczenia Unii Zachodniej, 
wyrażając zadowolenie, że jego „koncepcja została wprowadzo
na w życie".

Bev.n zaznaczył, że nie chce się wdawać w „akademickie dyskusje na 
temat suwerenności" i oświadczył, że utworzenie Unii Zachodniej ozna
cza „połączenie Wielkiej Brytanii z kontynentem europejskim ' Bevin ró
wnocześnie wyjaśnił, że zagadnienia związane z realizacją Uni; Zachod
niej są wyjątkowo skomplikowane p olitycznie i gospodarczo.
Poruszając ostatnie wydarzenia w 

Berlinie, mówca oświadczył, że Angli
cy „nie zamierzają opuścić Berlina".

Bevin złożył następnie gołosłowną de
klarację, że rząd brytyjski uznaje zasa
dę jedności Niemiec, lecz później mów-

ca w sposób niedwuznaczny wypowie
dział się za rozbiciem Niemiec. Umożli
wi to — zdań em Bevina — „podwyż
szenie stopy życiowej Niemców w sen
sie politycznym i gospodarczym".

Z kolei przystąpił Bevin do omawia-

Rada Powiernicza ONZ zaleca
szybkie załatwienie problemu palestyńskiego

[nia stosunków Łrytyjsko-radzieckich, u- 
siłując przerzucić odpowiedzialność za 
nieporozumienia na Związek Radziecki. 
W sprawie Triestu mówca wyraził 
mniemanie, że „oddanie Tńestu Wło
chom przyczyni się do polepszenia sto
sunków włosko-jugo6łowiańskich".

Minister Bevin zakomun kował, że 
rząd brytyjski podtrzymuje swą decyzję 
zakończenia mandatu nad Palestyną w 
dniu 15 maja br. „Do tego terminu — 
zaznaczył mówca — zobowiązani je
steśmy zachować panowanie prawa i 
porządek w Palestynie, oraz przeciw
staw ć się wszelkiej agresji". Mówca 
powtórzył następnie zdawkowy apel do 
Żydów i Arabów, aby szukali drogi do 
porozumienia.

W końcu Bevin złożył hołd Marshal
lowi za „hojny plan pomocy". Mówca 
pominął milczeniem warunki, z jakim, 
związany jest plan Marshalla, ograni
czając się do podkreślenia, że „pomoc 
amerykańska" nie zwolni narodu bry
tyjskiego od wyrzeczeń i obow ązku 
zwiększenia wysiłku pracy. (PAP)

Rada Powiernicza, • po sesji 
trwającej do późnej nocy dnia 
wczorajszego, ostatecznie uchwa
liła tekst swego raportu do Zgro
madzenia Generalnego ONZ w spra
wie Jerozolimy.

Wnioski i zalecenia raportu są na
stępujące:

1. Rada Powiernicza, Wysoki Komitet 
Arabski i Agencja Żydowska po konsul
tacjach zarządziły 2 maja zawieszenie 
broni w starym mieście Jerozolimie;

2. Rada Powiernicza podaje również 
do wiadomości Zgromadzenia Generalne
go, iż przedstawiciele Wysokiego Ko
mitetu Arabskiego i Agencji Żydowskiej 
zapewnili, że ludność ich będzie szano-

I wała i <~ 
1 sca;

3. Rada Powiernicza została poinfor
mowana, że mocarstwo mandatowe by
łoby skłonne za zgodą Zgromadzenia Ge
neralnego — mianować zgodnie z usta
wodawstwem w Palestynie przed dniem 
15 maja osobistość neutralną na stano
wisko specjalnego komisarza zarządu 
miejskiego;

4. Rada Powiernicza zaznacza, że za
rządzenia powyższe nie zapewniają o- 
chrony miasta i jego mieszkańców.
Zdaniem Rady, Zgromadzenie Gene

ralne winno natychmiast poświęcić 
swą uwagę sprawie ochrony mienia 
rządu palestyńskiego w Jerozolimie, 
oraz utrzymania porządku w mieście 
aż do chwili ostatecznego załatwienia 
problemu palestyńskiego. Tekst po
wyższego raportu uchwalony został

Ma mapgwieste

chroniła wszystkie święte miej-19 głosami przy 2 wsti zymujących się 
i od głosowania (Francja, ZSRR). (API)

Prezydent Poznania 
mgr Sroka udekorowany 
„Złotą Odznaką Odbudowy"

W uznaniu zasług za pracę przy 
przeprowadzaniu akcji zbiórkowej 
na odbudowę Warszawy i Pozna
nia, Naczelna Rada Odbudowy 
Warszawy postanowiła udekoro
wać „Złotą Odznaką Odbudowy" 
prezydenta mgr. Srokę.

Wręczenia odznaki dokonał na 
wczorajszym posiedzeniu Miej
skiej Rady Narodowej stoi. m. Po
znania dyr. Zakrzewski, który mo
tywując decyzję Naczelnej Rady 
Odbudowy, złożył prezydentowi 
Sroce życzenia jeszcze pomyślniej
szych wyników w zakresie odbu
dowy miasta, (m)

Prezydent R. P. o zasługach Poznania

<3

POLSKĘ opuścił, udając się do 
Francji, pierwszy w tym roku pociąg 
wahadłowy, który obsługiwać będzie 
planową reemigrację Polaków z tego 
kraju. Pociąg przywiezie polskich 
robotników przemysłowych z rejonu 
Paryża do Polski około 12 maja.*

STRAJK robotników w dolnej 
Saksonii rozszerza się. Należy się li
czyć z przerwaniem pracy 600.000 
robotników. Robotnicy Norymbergii i 
Mannheim w Stefie amerykańskiej 
przerwali prace, solidaryzując się ze 
strajkiem w Dolnej Saksonii.*

W USA w stosunkach pomiędzy 
robotnikami i przedsiębiorcami daje 
się zauważyć ostry kryzys, może naj
ostrzejszy od czasu zakończenia woj
ny. Strajki grożą w 5 gałęziach pro
dukcji, zatrudniających ogółem mi
lion robotników. *

5 MAJA br. udała się do Sofii de
legacja polska na posiedzenie komisji 
mieszanej polsko-bułgarskiej dla wy 
konania układu o wymianie kultural
nej pomiędzy Polską i Bułgarią.*

NA ZAOLZIU. Dzięki staraniom 
komunistycznej partii czechosłowac
kiej, otwarto 5 polskich ochrąnek 
jako wyraz dobrej woli czynników 
rządzących w stosunku do demokra
tycznych i narodowych postulatów 
społeczeństwa polskiego na czeskim 
Śląsku Cieszyńskim.*

WICEPREMIER GOMUŁKA sta
nął na czele komitetu uczczenia pa
mięci Teodora Duracza, złożonego z 
działaczp politycznych, prawników i 
przyjaciół zmarłego. Duracz był wy
bitnym działaczem rewolucyjnym i 
jednym z organizatorów PPR.



Polsko zajmuje pierwsze miejsce a •

na europejskim rynku
Plan europejskiej organizacji węglowej przewiduje, że w okresie 

3-letnim Polska zajrnie na rynku europejskim pierwsze miejsce 
pod Względem eksportu węgla.
Zdolność eksportowa polskiego prze- miejsca w eksporcie węgla zajmą we- 

mysłu węglowego oceniana jest na 40 dług oceny europejskiej organizacji 
milionów ton węgla rocznie. Następne węglowej Niemcy, ze zdolnością eks-

procesem 
osobistego przyjaciela Hitlera 

pierwszego „inwalidy" Niemiec

portu rocznego 34 milionów ton i An
glia — ze zdolnością eksportową 30 
milionów ton rocznie.

Cyfra dotycząca Polski zgodna jest 
z planami rozwoju eksportu węgla re
alizowanymi przez nasz przemysł wę
glowy.

W r. ub. kopalnie polskie wydo
były 59 milionów ton węgla. W r. 
bież, wydobędziemy 66 milionów 
ton, a w roku 1949 w końcowym 
roku planu trzyletniego, produkcja 
węgla osiągnie 77 
Biorąc pod uwagę, 
1950 i następnych 
dukcyina naszych
będzie wzrastać, w roku 1951 bę
dziemy sobie mogli pozwolić, bez 
uszczerbku dla rynku wewnętrz
nego, na eksport węgla przewidy
wany w planie europejskiej orga
nizacji węglowej. (API)

milionów ton. 
że w ciągu lat 
zdolność pro- 
kopalni nadal

Osobisty przyjaciel Hitlera Hans 
Oberlindober, zastępca Bormana, 
został wydany przez władze oku
pacyjne Polsce za działalność na 
szkodę Państwa Polskiego.

Oberlindober, prawnik, członek par
tii hitlerowskiej od 1922 roku, cieszył 
się zaufaniem Hitlera, który używał gu 
do przeprowadzania misji specjalnych. 
W 1932 r. Oberlindober został miano
wany prezesem niemieckiego związku 
kombatantów i brał udział w między
narodowych zjazdach Związku Komba
tantów oraz Związku Inwalidów Wo
jennych.

Na zaproszenie Związku Inwalidów 
R. P. Oberlindober przybył w roku 1936 
do Polski i był hucznie przyjmowany 
przez sześć dni. W 1940 r. Oberlindo
ber przybywa do Polski, już nie jako 
delegat kombatantów, lecz jako sekwe- 
strator mienia, stanowiącego własność 
Związku Inwalidów Polski. Kasa oraz 
wszystkie domy wypoczynkowe zosta- 
ją skonfiskowane na rzecz Niemiec.

Przywieziony do Polski, Oberlindo
ber w czasie pierwszego przesłucha
nia oświadczył, że nie działał na 
szkodę Państwa Polskiego. Funkcja 
komisarza w majątkach inwalidów 
została mu narzucona przez NSDAP. 
Następnie wyjaśnił, że stanowisko 
jego jako urzędnika do specjalnych 
zleceń przy Bormanie nie wymagało 
żadnej pracy. Była to funkcja czysto 
honorowa.

Oberlindober oczekuje w warszaw
skim więzieniu w Mokotowie rozpra
wy przed sądem polskim.

Cenne dzieła sztuki
be der rewindykowane z Niemiec do Polski

Ministerstwo Rolnictwa 
i Reform Rolnych 

ui walce ze swą ziemniaczana 
Ministerstwo Rolnictwa i Reform Rol

nych w obliczu niebezpieczeństwa gro
żącego uprawie ziemniaka w postaci 
szkodnika — stonki ziemniaczanej, 
szeroko zakroiło akcję zapoznania lud
ności z tym owadem.

W najbliższym czasie ukażą się w 
handlu zapałki zaopatrzone barwną na
lepą z wyobrażeniem chrząszcza ston
ki i jego larwy. 40 000 000 pudełek 
rozesłane będzie według rozdzielnika 
Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol
nych do wszystkich województw do 
rozprzedaży.

Zapałki jako artykuł codziennego u- 
żytku trafią do najdalszych zakątków, 
do każdej wsi i każdej chaty. Znajdą 
się w rękach gospodarza i gospodyni.

Kolorowa nalepka przyciągnie oko, 
utrwali w pamięci wygląd stonki w 
postaci dorosłego chrząszcza żółtej 
barwy z 10 czarnymi prążkami na 
skrzydłach oraz larwy czerwono-poma- 
rańczowej barwy, z charakterystycz
nym garbkiem.

O każdym wypadku znalezienia ston
ki należy powiadomić natychmiast 
urząd gminny.

W związku z zamiarem Amerykanów 
zamknięcia z końcem czerwca akcji re
windykacyjnej w Niemczech udał się 
do amerykańskiej strefy okupacyjnej 
po raz czwarty delegat Min. Kultury 
i Sztuki — dr Karol Estreicher — ce
lem ostatecznego przejrzenia tamtej
szych składów i rewindykowania po
zostałych jeszcze obiektów.

Według posiadanych wiadomości, w 
strefie brytyjskiej powinna znajdować 
się bezcenna kolekcja waz antycznych 
z Gołuchowa oraz część Muzeum Wiel
kopolskiego z Poznania. W sprawie tej 
ma udać się na obszar okupacji bry
tyjskiej mgr K. Sroczyńska.

W sprawie rewindykacji znajdują
cych się na terenie Austrii (obszary 
okupacji amerykańskiej i francuskiej)■ 
dzieł sztuki ze zbiorów polskich, w 
styczniu roku bieżącego udał się do 
Wiednia, Linzu, Innsbrucku, Salzburga 
i Opactwa St. Florian mgr J. Zanoziń- 
ski, który w Wiedniu odnalazł 29 obra
zów, m. in.: T. Axentowicza, Filipkie
wicza, A. Karpińskiego, Uziembły, Ju
liusza Kossaka, Kidonia, które pozo
stawiono w Wiedniu dla celów repre
zentacyjnych oraz 19 obrazów, m. in. 
J. Matejki, Smuglewicza, W. Gersona, 
Łuczyńskiej - Szymanowskiej, Alchimo- 
wicza, Bakałowicza, Kotarbińskiego, 
J. Mehoffera, Suchanka, obu Ejsmon- 
dów, L. Wyczółkowskiego, które zo
staną wysłane do kraju.

Bardzo dużą wartość posiadają obra
zy znalezione przez mgr. Zanozińskiego 
w Salzburgu, a mianowicie: Girolamo 
Sicciolante da Sermoneta — „św. Ro
dzina" (szkoła włoska w. XVI), Kon
stantego Aleksandrowicza — „Bitwa 
pod Tudelą" (w. XIX).

Mgr Zanoziński zabezpieczył w Pra-

dze kronikę m. Rumna z lat 1590—1797 
oprawną w skórę.

Wydział Rewindykacji Naczelnej 
Dyr. Muzeów nabył i sprowadził z Ber
lina 16 obrazów: Davida, Courbeta, 
Degas’a, Fragonard’a, Signac'a, Silve- 
stre’a, Toulouse-Lautrec'a i in., poza 
tym porcelanę, rękopisy i książki. (PAP)

Chińska,
Misja Wojskowa

przybyła na MTP
W ub. wtorek po południu przybyła 

do Poznania, celem zwiedzenia Między
narodowych Targów Poznańskich, Chiń
ska Misja Wojskowa w osobach puł
kownika Twu Ren Chiang i pułkownika 
Young Kwok Chui, którzy swym wy
glądem, oryginalnymi i pięknymi mun
durami oraz orderami wbudzili w Po
znaniu prawdziwą i łatwo zrozumiałą 
sensację. Chińska Misja Wojskowa 
zabawi na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich kilka dni.

Nasza wytwórczość zadziwia świat
Nowe transakcje handlowe, na MTP

Napływający etalę do Poznania na go kontaktu handlowego z Austrią pro- 
Targi przedstawiciele zagranicznych jektuje się utworzenie w Warszawie 
kół przemysłowo-handlowych z żywym wspólnej Izby Handlowej, 
zainteresowaniem śledzą rozwój pol-1 Transakcje handlowe zawierają mię- 
skiej produkcji. Szczególną uwagę po- dzy sobą także wystawcy zagraniczni, 
święcają orr. przemysłowi spożywcze- I tak kupcy holenderscy zainteresowali 
mu. jsię jugosłowiańskimi skórami, drze-

Jak się dowiadujemy, toczą się obec- wem, tytoniem i winam..
nie pertraktacje w sprawie eksportu; Warto jeszcze wspomnieć, ;ż na sku- 
polskiej szynki (w puszkach) do Anglii, tek rozmów polsko-francuskich powsta- 
Ameryki Południowej i Persy. Belgia ną w Pols<e centra]ne warsztaty repe- 
pragnie nabyć poważną ilosc Wieprzo- ratyjne samochodów francuskich marki 
winy w stanie surowym, a Ameryka i „Renault", których ostatnio sprowadzi- 
Holandia zamówiły już szczecinę i lłśmy większą i!ośći (H) 
słód. Konserwy owocowo-jarzynowe o-' 
raz p wo zainteresowało kupców egip
skich. Ponadto reflektują oni, ł 
z kupcami palestyńskimi, na przetwory 
ziemniaczane. Szereg innych transakcji 
oczekuje tylko na załatwienie formal
ności transportowo-handlowyicih.

łącznie Ponad 400 tys. osób
zwiedziło już MTP

W drugim tygodniu trwania Międzj’-
Polski sektor prywatny okazuje du- narodowych Targów Poznańskich wzro- 

że zainteresowanie eksponatami zagra- s^a znacznie frekwencja zwiedzających 
nicznymi. Przeprowadzone rozmowy z )e wycieczkowiczów. W ciągu 11 dni 
firmami austriackimi zapewnią nam zwiedziło już targi ponad 400 tys. osób, 
możliwość importu pił, narzędzi, noży' Przypominamy, że w roku ub. cyfra 
do obróbki metali oraz woskówek do > zwiedzających nie przekroczyła 350 
powielaczy. Celem nawiązania bliższe-1tysięcy. (H)

Wicemarsz. Sejmu Wacław Barcikowski 
o MTP

CZŁONEK RADY PAŃSTWA WICEMARSZAŁEK SEJMU WACŁAW BAR- 
CIKOWSKI PO ZWIEDZENIU MTP OŚWIADCZYŁ:

„Międzynarodowe Targi Poznańskie 
zorganizowane zostały na nowo za
ledwie po dwóch latach zniszczeń wo
jennych Polski — to dowód naszej 
niezwykłej prężności narodowej, na
szych zdolności rozwojowych i zdol
ności pokonywania największych trud
ności gospodarczych. Nasze osiągnię
cia w tym krótkim czasie przerastają 
najśmielsze oczekiwania.

Międzynarodowa Targi Poznańskie 
sprawiają wrażenie dobrze przemyśla
nej organizacji i zharmonizowanej 
pracy zespołowej. Imponujące ekspo
naty ciężkiego przemysłu unaoczniają 
niewątpliwie zagranicy, że już dziś 
Polska reprezentuje poważnego part
nera w handlu zagranicznym i że 
dźwiga się i dźwigać się będzie z ruin 
własnym wysiłkiem, wspieranym wza
jemną pomocą narodów, dążących do 
utrzymania pokoju przy współudziale 
takiej potęgi przemysłowej, jaką jest 
Związek Radziecki.

Dyrekcji MTP, która tak wzorowo i 
doskonale zorganizowała Międzynaro
dowe Targi Poznańskie, należy się za 
ogrom włożonych prac wielkie uzna
nie: dała bowiem własnemu naro
dowi i gościom zagranicznym możność 
zorientowania się w potencjale gospo
darczym Polski i jeszcze jedną poważną 
okazję do podniesienia dumy narodo
wej naszego kraju".

...na Targi Poznańskie 
przybyło do Poznania 450 pracowników 
miejskich stolicy ze wszystkich resor
tów Zarządu Miasta.

Rola Poznańskiego Zakładu 
Ubezpieczeń Wzajemnych 

w życiu gospodarcz ym

5 miliardów dla rolnictwa przez BIS
Bank • Gospodarstwa Spółdzielczego 

uzyskał w roku bież, kwotę jednego 
miliarda złotych na kredytowanie akcji 
siewnej na Ziemiach Odzyskanych. 
Placówki „Społem" dostarczają rolni
kom nasion w zamian za skrypty dłu
żne, zobowiązujące rolników do spłaty 
należności w jesieni br.

Konkurs wystaw księgarskich P. Z. W. S.
w Poznaniu

W dniu 30 kwietnia odbyło się po
siedzenie Sądu Konkursowego, na któ
rym rozstrzygnięto wyniki Konkursu 
Wystaw Księgarskich, przeprowadzone
go w ramach Tygodnia P. Z. W. S. w 
dniach od 3 do 11 kwietnia br.

Do Konkursu zgłosiło się 29 księ
garń, w tym 11 z miasta Poznania i 18 
z prowincji.

Szczególnie wiele wysiłku w nale
żyte przygotowanie wystaw, i staranną 
dekorację okien włożyły firmy zamiej
scowe, co widoczne jest również w po-

Interesuj qca lektura
Nowy numer*„Odrodzenia”

Nowy numer (19) Tygodnika „Odro
dzenie" zawiera dużo b. interesującego 
materiału. Na specjalną uwagę zasługu
ją m. in. Maksyma Gorkiego „Odpo
wiedź intelektualiście" (list z 1931 r. 
pisany do jednego z intelektualistów 
zachodnio-europejskich), artykuł redak
tora naczelnego francuskiego pisma 
katolickiego „Esprit" Emanuela Han- 
nier (specjalnie napisany dla „Od
rodzenia"), Ksawerego Pruszyńekiego 
„Ziemia Świętego Justa“ i „Berlin — 
Wyspa Nieznana" Edmunda Osmań- 
czyka. Andrzej Piwowarczyk zamieszcza 
natomiast rozmowę z wybitnym pisa
rzem czeskim Wacławem Rzezaczem. 
W numerze znajdują się również: opo
wiadania greek e Anny Kowalskiej, od
cinek powieści Wojciecha Zukrowskie-

go i tłumaczenie
Piotra Pawlenko, 
ze Stalinem.

fragmentu powieści 
zawierające rozmowę

numerach tygodnikaW najbliższych 
podany zostanie skład jury i wysokość 
tegorocznej nagrody ,.Odrodzenie". Ty
godnik „Odrodzenie" powinien znaleźć 
eię w każdym domu, interesującym się 
zagadnieniami kulturalnymi. (API)

Datownik okolicznościowy 
z okazji setnej rocznicy 

Kosynierki Bukowskiej
Z okazji setnej rocznicy Kosynierki Bu

kowskiej Upt.- Buk stempluje przesyłki 
pocztowe od 2—9 bm. specjalnym datow
nikiem okolicznościowym z napisem „Setna 
Rocznica Kosynierki Bukowskiej 1848-1948".

Filateliści, pragnący uzyskać odcisk tego 
datownika, winni zaadresowaną do siebie 
kartkę pocztową lub kopertę z nalepionym 
znaczkiem pocztowym, przeznaczonym do 
ostemplowania przesiać w liście taryfowo 
opłaconym do Upt. Buk. <

ZGON BOJOWNIKA 
POLSKOŚCI

Franciszek Kwas — („Wia
rus") niestrudzony bojownik 
polskości, długoletni współ
pracownik redakcji dawnej 
„Gazety olsztyńskiej" zmarł 
w wieku 77 lat w Skajbo- 
tach pod Olsztynem. Zmarły 
walczył przez wiele lat pió
rem o polskość ziemi ol
sztyńskiej, przeciwstawiając 
się naporowi germanizmu. (d)

SZCZECIŃSKI TORF
Nie wszyscy wiedzą, 

pod Szczecinem znajdują 
olbrzymie obszary torfowe. 
W tej chwili uruchamia się 
już 5 punktów eksploatacji 
torfowisk. Kopalnie torfu 
znajdować Się będą W po
wiatach:' gryfickim, 
gardzkim, myśliborskim 
rzyckim. W roku 1948 
widuje się wydobycie 
ton suchego torfu, (d)

że 
się

staro- 
i PY- 
prze- 
6.200

dziale nagród, z których większość 
przypadła prowincji.

Sąd Konkursowy przyznał I nagrodę 
Księgarni Ziem Zachodnich w Pozna
niu, dwie II nagrody Księgarni Nauczy
cielskiej w Lesznie i Księgarni Spółdz. 
„Wiedza" w Poznaniu, dwie III nagro
dy Księgarni Spółdzielczej w Kroto
szynie i Księgarni J. Weissa w Gnie
źnie.

Ponadto Sąd Konkursowy wyróżnił 
4 wystawy, którym nagród nie przy
znano:

Księgarni 
beckiego 
Księgarni 
chodzie;
Księgarni
czej w Ostrowie;
Księgarni „Piast" we Wrześni.

ocenie poszczególnych wystaw

1.

2.

3.

Mikołajewskiej i So- 
w Poznaniu;
W. Rataja w Między-

Spółdzielczo - Papierni-

4.’
W

Sąd Konkursowy wziął pod uwagę na
stępujące momenty: wygląd estetycz
ny wystawy; wysiłek zmierzający do 
zapoznania społeczeństwa z charakte
rem pracy i dorobkiem P. Z. W. S.; 
całokształt pracy personelu księgarni 
włożony w przygotowanie wystawy.

. ............. ...... •====■................. —

AWARIA „LEWANTU"
Polski statek „Lewant" 

osiadł na mieliźnie głęboko
ści 12 stóp w odległości pół 
kilometra od portu Tel Aviv. 
Statek znajduje się w sta
łym kontakcie telegraficznym 
z tamtejszym przedstawicie
lem Loydu. który z 
Gal-u opiekuje się

Poza tym ponieważ celem wzmożenia 
eksportu cebuli projektuje się zaplan- 
towanie w rb. 1100 hektarów cebuli, 
BGS udzielił Centrali Gospodarczej 
Spółdzielni Ogrodniczych oraz War
szawskiej i Wielkopolskiej Spółdzielni 
Ogrodniczej kredytów na zakup nasion 
i nawozów. Wreszcie BGS rozdzielił 
pomiędzy gminne i powiatowe Spół
dzielnie Samopomocy Chłopskiej nastę
pujące kredyty: 1800 milionów złotych 
na nawozy i 500 milionów złotych na 
zakup maszyn rolniczych.

W związku z uruchomieniem przez 
niektóre Spółdzielnie Samopomocy 
Chłopskiej ośrodków maszynowych, a 
w szczególności traktorów — BGS sta
wia do dyspozycji tych Spółdzielni 
kredyty na zakup materiałów pędnych 
i smarów.

Ponadto uruchomiono w I kwartale 
br. dla Spółdzielni Rolniczych kwotę 
około zł 500 milionów, jako kredyt nor
malny obrotowy na potrzeby bieżące 
— jak zakup pasz, nasion, galanterii 
żelaznej itp.

Tak szeroko zakrojona akcja kredyto
wa powinna przyczynić się do podnie
sienia poziomu gospodarki rolnej i jej 
wyników, (b)

B. wicewojewoda poznański

Morskich Zakładów Rybnych
Były wicewojewoda poznański dr Jó

zef Radzicki przeszedł do Ministerstwa 
Żeglugi na stanowisko naczelnego dy
rektora Morskich Zakładów Rybnych. 
Wprowadzenie w urzędowanie nastąpi 
w dnću 8 bm.

i z daleka
w
12 
co

UKARANIE DEFRAUDANTA
Sąd Doraźny w Grudziądzu 

skazał na trzy lata więzie
nia i 30 tys. zł grzywny nie
jakiego Władysława Dwo- 
jackiego z Grudziądza. Sąd 
stwierdził, że oskarżony 
przywłaszczył sobie pół mi
liona zł na szkodę Państwo
wej Przetwórni Mięsnej (d)

ramienia 
statkiem.

RYŻPOMARAŃCZE,
I PIEPRZ

przybyły do portu gdyńskie- 
,,Opole". Ogólna waga ła
dunku wynosi 5.325 kg. Po
chodzi on z portów „Alek
sandria" i ,Jdaifa“. (d)

NOWE TROLLEYBUSY 
DLA WARSZAWY

Do Warszawy przybyło 
tych dniach nowych 
chaussonów z Paryża
wraz z poprzednio otrzyma
nymi 9 chaussonami stanowi 
poważne zasilenie stołecznej 
komunikacji. Nowe chausso- 
ny wejdą do służby już w 
dniu 10 maja. Warto tu na
wiasowo zaznaczyć, że pewna 
część poprzednio otrzyma
nych chaussonów uległa 
szybkiej dewastacji z powo
da użycia złego stopu meta
lowego w dyferencjałach — 
co przyznał lojalnie przed
stawiciel wytwórni francus
kiej, (d)

ŚMIERĆ 
NAJSŁYNNIEJSZEGO 
KUCHARZA ŚWIATA

Prosper Montanier, zmarły 
ostatnio w Paryżu w wieku 
83 lat. był największym mi
strzem sztuki kucharskiej w 
świecie. Przez wiele lat pra
cował w jednej ze znanych 
restauracji francuskich, przy 
czym potrawy przyrządza! 
nie w kuchni lecz w restau
racji 1 ezpośrednio przed o- 
"zami gościa. Montanier opu- 

oblikował kilka książek 
ąztuce kucharskiej, (jj

Sladem lat ubiegłych pokazał i w tym 
roku Powszechny Zakład Ubezpieczeń Wza
jemnych swój dorobek w życiu gospodar
czym Polski.

Zaciszne i gustownie urządzone stoisko 
na piętrze hali ciężkiego przemysłu wy
mownie poucza zwiedzających o wynikach 
powojennej 3-letniej działalności Zakładu. 
Prawie 3,5 miliarda złotych wypłaconych 
w tym okresie z tytułu odszkodowań we 
wszystkich działach ubezpieczeń — to kwo
ta, posiadająca ważki ciężar gatunkowy, to 
równoznacznik tysięcy gospodarstw do
tkniętych wypadkami losowymi, a urato
wanych dzięki ubezpieczeniu, jeśli nie od 
zagłady, to co najmniej od poważnych 
trudności gospodarczych, t ysięcy gospo
darstw przywróconych procesowi produk
cyjnemu kraju. Poważna ta kwota wypła
conych odszkodowań musi tym bardziej 
imponować, jeśli się zważy, że Zakład sam 
musiał jednocześnie dźwignąć się ze znisz
czeń powojennych, które pozbawiły go nie 
tylko personelu fachowego i siedziby, lecz 
nadto środków pieniężnych, potrzebnych 
mu do należytego spełniania swych zadań 
gospodarczych i społecznych.

Pomocną w tym wysiłku jest przemyślana 
sieć organizacyjna, uwidoczniona na wyra
zistej mapie. Wynika z niej dążność do 
jak najdogodniejszej obsługi klienteli. Ci 
ostatni bowiem, w ogromnej większości 
rolniczej, załatwiają wszelkie sprawy zwią- 

, zane z ubezpieczeniem na miejscu, tj. w 
Urzędzie Gminnym wzgl. u ajenta obsługu
jącego daną okolicę, a tylko w rzadkich 
wypadkach zachodzi potrzeba udawania się 
do urzędującego w mieście powiatowym 
inspektora. Dzięki właśnie takiej organiza
cji korzystały z ubezpieczeń szerokie war- 

' stwy ludności i dzięki temu ilość zawartych 
ubezpieczeń podniosła się z 3,5 miliona w 
r. 1945 do 5,5 miliona w r. 1947, tj. okrągło 
o 2 miliony w ciągu zaledwie 3 lat. Zna
miennym jest rozrost ubezpieczeń umow
nych. Gdy zbiór składek w tych działach 
wyniósł w roku 1945 około połowy sumy 
składek zebranych w dziale ubezpieczeń 
przymusowych, to rok 1947 zaznacza się już 
stosunkiem odwrotnym, tzn. składki z ubez
pieczeń umownych wynoszą dwukrotność 
tego co w dziale przymusowym.

Stoisko P. Z. U. W. poucza nas dalej, że 
Zakład zajmuje się nie tylko zawieraniem 
ubezpieczeń, ściąganiem składek i wypłatą 
odszkodowań. Będąc instytucją prawno-pu- 
bliczną, mającą na celu ogólną użyteczność, 
zwraca on baczną uwagę na sposoby zmie
rzające do uniknięcia wypadków losowych, 
a tam gdzie to niemożliwe, do ograniczenia 
do minimum powstać mogących szkód.

Wynikiem takiego na wskroś społecznego 
nastawienia Zakładu jest szeroko zakrojona 
akcja zapobiegawcza, wyrażająca się w u- 
dzielaniu zasiłków bezzwrotnych na moto
ryzację straży pożarnych, budowę remiz 
strażackich, budowę w terenie zbiorników 
wody gaśniczej, prawidłowe instalacje pio- 
runochronne, racjonalne zadrzewienie za
gród (drzewa chronią bowiem przed prze
noszeniem się ognia z budynku na budy
nek), produkcję ogniotrwałych materiałów 
budowlanych, kursy racjonalnego budow
nictwa ogniotrwałego (szczególnie wiejskie
go) i wreszcie na obronę przeciwpożarową 
obiektów przemysłowych. Na akcję tę wy
datkował Zakład 450.000.000 złotych!

Stoisko P. Z. U. W. dobrze spełnia Wsft 
rolę: w artystycznym ujęciu a jednocześnie 
zrozumiałym i dobitnym skrócie wskazuje 
zarówno cele i zadania idei ubezpieczenia 
jak i technikę jej przeprowadzania i roz
woju.STRONA 2 Nr 124



Współpraca gospodarcza 
państw słowiańskich

EDMUND ÓSMA KICZ YK

Pomiędzy naszymi Targami i udzia
łem w nich wszystkich państw sło
wiańskich a otwartą 2 maja rb. Ogól- 
nosiowiańską Wystawą Rolniczą w 
Pradze istnieje przyczynowy związek. 
,W Poznaniu mamy prezencję wysiłków 
powojennych narodów słowiańskich 
nad odbudową żYcia gospodarczego, 
tam w Pradze przegląd osiągnięć rol
niczych. U podstawy zarówno wystawy 
praskiej jak i Targów Poznańskich le
ży współpraca świata słowiańskiego 
tak ścisła, jakiej nie zna historia tych 
narodów.

Już w pierwszych miesiącach po roz
biciu Niemiec kraje słowiańskie zaczę
ły nawiązywać stosunki gospodarcze. 
Na przeszkodzie stanęły wówczas trud
ności powojennego okresu: chaos po
wojenny, posucha i inflacja oraz próby 
przywrócenia przedwojennych stosun
ków handlowych z kapitalizmem za- _______ __ _______________
chodnim. Lecz już wtedy zarysowała -traktowały kraje 'słowiańskie jako pół- 

koionialne i eksploatowały je ekono
micznie nie dopuszczając do wzajem
nego porozumienia. Obecnie sytuacja 
zmieniła się radykalnie Nie do pomy
ślenia są dziś stosunki sprzed pier
wszej a nawet drugiej wojny świato
wej. Narody słowiańskie we współpra
cy wzajemnej widzą gwarancję swej 
niezależności gospodarczej.

Nie oznacza to wcale rezygnacji ze 
stosunków handlowych z innYmi pań
stwami świata, ale na warunkach nie
zależności politycznej. Polska, Cze
chosłowacja, ZSRR, Jugosławia i Buł
garia zawarły już szereg umów han
dlowych z krajami zachodnimi i poza 
europejskimi. Są to umowy oparte na 
zdrowych zasadach i realizują się z 
pożytkiem dla umawiających się stron.

Na Targach Poznańskich mamy przy
kład tej współpracy gospodarczej opar
tej na poszanowaniu suwerennym każ
dego z państw. Państwa zagraniczne, 
biorące udział w naszych Targach, 
mają możność poznania się wzajem
nego i rozszerzenia dotychczasowych 
kontaktów handlowych. Transakcje 
zawarte do dnia dzisiejszego są ży
wym świadectwem wzajemnej oceny 
wysiłków gospodarczych.

H. BARAŃSKI

da. Dwustronne umowy o przyjaźni, 
współpracy i wzajemnej pomocy za
warte między państwami słowiańskimi 
nie są pustym frazesem, lecz realną 
siłą, stojącą na straży narodowej nie
podległości i obrony politycznych praw 
każdego z tych narodów.

Umowy dwustronne zawarły wszyst
kie państwa słowiańskie między sobą. 
Wyraziła się w nich zdecydo-waHa wo
la do zbiorowej obrony dzieła pokoju.

Przed wojną spory graniczne między 
państwami słowiańskimi były źródłem 
ustawicznych konfliktów. Walki wśród 
narodów słowiańskich, podsycane były 
przez obce państwa, którym nie doga
dzała harmonijna współpraca świata 
słowiańskiego. Ukuty został nawet 
termin niemiecki o „bałkanizacji" 
wschodniej Europy, co oznaczało cha
os i naszczuwanie jednej narodowości 
przeciwko drugiej. Państwa zachodnie

(Korespondencja własna)
Berlin, w maju

20 kwietnia br. amerykańskie władze okupacyjne ogłosiły 
36-struiinicowy (format maszynopisu) raport z niemieckiego ryn
ku pracy za okres marzec 1947 — luty 1948. Aczkolwiek raport 
ogranicza się zasadniczo do strefy amerykańskiej i częściowo 
brytyjskiej, to jednak rzuca on ciekawe światło na szereg za
gadnień, związanych z rynkiem pracy w całych Niemczech 
w ogóle, a w zachodnich okręgach przemysłowych w szczegól
ności.

na ustępstwo wobec Francji, której ze
zwolono na
werbowanie w ciągu 6 miesięcy 

20.000 robotników niemieckich 
z zaetrzeżeniem, że nie wolno rekruto
wać górników, a rodziny emigrujących 
Niemców muszą wyjechać również do 
Francji. Poza tym władze amerykańskie 
zastrzegły 6obie, że wyznaczą ściśle o- 
kreślone okręgi, w których Francuzi 
będą mogli werbować Niemców do 
emigracji. Jest to pierwsza w powojen
nych Niemczech akcja wywożenia ca
łych rodzin niemieckich do zachodniej

się chęć bliższej współpracy między 
narodami słowiańskimi. Na realny 
grunt weszła ta praca wówczas, gdy 
narody Europy wschodniej zastosowa
ły u siebie po reformie rolnej i unaro
dowieniu przemysłu oraz banków sys
tem planowego gospodarstwa. Pięknym 
przykładem tej współpracy mogą być 
stosunki polsko-czechosłowackie. Oby
dwa państwa postanowiły np. wybudo
wać wielką elektrostację w miejsco
wości Nowe Dwory pod Oświęcimem 
o sile 120 tys. kilowatów. Czechosło
wacja daje urządzenia elektrotechnicz
ne, Polska pozostałe. Każda ze stron 
wnosi 50% kapitału inwestycyjnego. 
Po uruchomieniu tego przedsiębiorstwa 
obydwa państwa otrzymają równe pra
wa eksploatacji. Sfery gospodarcze 
układają już plany ściślejszego zwią
zania ze sobą Zagłębia Śląskiego z 
Zagłębiem Morawsko-Karwińskim.

W stosunkach polsko-jugosłowiań
skich widzieliśmy udział młodzieży 
polskiej w budowie kolei jugosłowiań
skiej i odwrotnie na ulicach Warsza
wy pracowały drużyny młodzieży z 
nad Dunaju i Sawy. W ten sposób za
łożono podstawy współdziałania. 
Każda ze stron w ramach swego pla
nu przemysłowego przyczynia się do 
rozwoju ekonomicznego swego sąsia-
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Liczba zatrudnionych W strefie |wych tylko tym osobom, które mają; . ------ ------------------- -----
Europy na stały pobyt.

Rząd bawarski wyraził zgodę na emi
grację małej grupy Niemców wraz z ro
dzinami do Austrii. Są to wysiedleńcy 
z Polski, którzy otrzymali korzystne dla 
siebie propozycje pracy w Republice 
Austriackiej.

Szereg strajków, jakie miały miejsce 
w roku 1947 trwały po kilka dni. Przry- 
czyną wszystkich strajków był zły roz
dział żywności przez niemieckie urzędy 
wyżywienia.

Największy strajk odbył się w lutym 
br., kiediy półtora miliona robotników 
Bizonii przerwało na 24 godziny pracę, 
jako protest przeciwko niesprawiedli
wemu rozdziałowi żywności. Na czele 
urzędu wyżywienia Bizonii stoi junkier 
spod Szczecina Schlange-Schoennin- 
gen, jeden z najbardziej w Niemczech 
zachodnich niepopularnych ludzi.

Raport amerykański potwierdza w ca
łej rozciągłości dane niemieckie, ogła
szane w ostatnim czasie o kryzysie sił 
roboczych w Niemczech. „Od czasów 
wojny trzydziestoletniej — pisała nie
dawno hamburska „Die Welt" — żadne 
państwo europejskie nie miało tak po
szczerbionej struktury ludnościowej, jak 
obecnie Niemcy”. W strefie brytyjskiej 
np. jest taka sama ilość mężczyzn w 
wieku lat 70, co w wieku lat 28. Kiedy 
w roku 1925 w Zagłębiu Ruhry jedna 
trzecia ludności była w wieku 21—42 
lat, obecnie jest już tylko jedna czwar
ta. W tymże Zagłębiu Ruhry przed woj
ną zatrudnionych tyło 17% młodych 
mężczyzn w wieku 18—21 lat, obecnie 
niecałe 3%. Władze brytyjskie opra
cowują plan wciągnięcia do pracy w 
przemyśle dwu milionów kobiet, jako 
siły zastępczej brakujących mężczyzn.

Niemcy więc1 chcą, póki czas wyko
rzystać epór „Wschodu" z „Zachodem" 
i odbudować z cudzą pomocą to, 
sami już odbudować nie mogą, a 
zie jakiejś zawieruchy odebrać z 
pomocą to, co stracili.

Ponieważ w Europie wszystkie 
dy poznały Niemców za dobrze, na żad
ną pomoc z ich strony liczyć nie mogli. 
Znaleźli za to obrońców za Oceanem.

Pomoc ta nosi piękną nazwę ERP. — 
Europę Recoveiy Plan — Plan Odbu
dowy Europy!

zaświadczenie urzędu pracy, że są za
trudnione, lub ze względów zdrowot- 

osiągnęła rekordową cyfrę 7 742 000, to'nych od pracy zwolnione. Urząd pracy 
jest o 6% wyciszą od liczby z maja!pozostał więc nadal władzą, jak za cza- 
1939 roku. Stało się to na skutek wciąg-!sów hitlerowskich. Za niepodporządko- 
„ rolnych i prze- wanie się przepisom Arbeitsamtu grozi

kara więzienia od 3 miesięcy do roku 
i grzywny pieniężnej od 1000 do 10 000 
marek.

Na 50 000 górników, których m ała 
dostarczyć Zagłębiu Ruhry strefa ame
rykańska, udało 6ię w ciągu 10 miesię
cy zwerbować zaledwie 12 000, 
olbrzymiej propagandy i obietnic 
datkowych racji 
niowydh.

Mimo, iż stan 
wyższy, niż był 
uwagę fakt niedoboru 
przemyśle, handlu i kolejnictwie. Na
stąpiło wyraźne przesunięcie sił robo-

amerykańskiej

nlęcia do warsztatów 
myślowych ;,nowych obywateli" (wy
siedleńców i uciekinierów), stanowią
cych 4,6 miliona na 12,7 miliona sta
rych mieszkańców.

Fakt ten świadczy o zapotrzebowaniu 
rąk do pracy w Niemczech i podważa 
legendę o przeciążeniu Niemiec wy
siedleńcami. Jeden ze statystyków nie
mieckich napisał n edawno, że Niemcy 
są przeludnione... kobietami, których 
jest przeszło 7 milionów ponad liczbę 
mężczyzn. Natomiast Niemcom brak 
jest męskioh sił roboczych.

Raport stwierdza, że .„brak sił robo
czych występuje dość poważnie i wpły
wa na konieczność ograniczenia, 1 
opóźnienia produkcji, szczególnie w 
przemyśle stalowym, w kopalniach, 
w przedsiębiorstwach budowlanych, w 
kolejnictwie oraz w innych ważnych 
gałęziach przemysłu". Można mówić o 
„chronicznym traku sił roboczych we 
wszystkich ośrodkach miejskich i prze
mysłowych".

Nowe niemieckie ustawodawstwo pra
cy zmuszone było utrzymać hitlerow
ski wojenny cenzus wieku, mianowicie 
dla mężczyzn od lat 16 do 65, dla ko
biet od 16 do 50 lat. Aczkolwiek nie ma 
przymusu pracy, istnieje on pośrednio 
przez wydawanie kartek żywnościo-

mimo 
do- 

żywnościowyah . ubra-

zatrudnienia jest o 6% 
przed wo;ną, zwraca 

robotników w

lub czych z przemysłu (zbombardowanegow DOWTiai /-> nr ó r* li r-l«A rn^ni ,-drir •*» 1 r^.£>4 n ♦w pewnej części) do rolnictwa, leśnict
wa i urzędów. Szczególnie urzędy roz
rosły się do potężnych maszyn biuro
kratycznych, zatrudniając obecnie o 
36,9% więcej ludzi, niż w maju 1939 ro
ku! Są to urzędy (.krajowe", komunalne, 
partyjne itp.

Natomiast zmniejszyła się poważnie 
liczba służby domowej Jest to zjawi
sko występujące wszędzie tam, gdzie 
na rynku pracy jest duże zapotrzebo
wanie i mała podaż.

Mimo jednak braku rąk roboczych, 
władze amerykańskie 'zdecydowały się

Od rzemiosła do twórczości artystycznej
Codziennie, gdy tylko otworzą się 

podwoje Międzynarodowych Tar
gów, pawilon rzemiosła zapełnia 

tłumn.e publiczność. Odtąd — aż do 
wieczora, wśród stoisk przewija się nie
ustannie długi wąż ludzi. Zwiedzający 
oglądają z zainteresowaniem eksponaty, 
niekiedy rzucają uwagi krytyczne, a 
częściej wyrażają szczery zachwyt. VIII 
Ogólno-Polskie Targi Rzemiosła obej
mują tak różnorodne dziedziny wytwór
czości, że każdy znajduje tu przedmiot 
swych zainteresowań.

Piękne, mieniące się mnóstwem kolo
rów stoiska grupy tekstylnej i odzieżo
wej budzą oczywiście największe zacie
kawienie wśród pań. Podobnie zresztą 
— wszelkiego rodzaju galanteria, czy 
bogactwo wystawy branży jubilersko- 
złotniczej. Wysokiej jakości materiały 
wełniane, gustowne kretony, samodzia
ły o cudnych wzorach i harmonijnych 
barwach, stają się ... przedmiotem ci
chych westchnień. Szeroki wachlarz 
tych towarów, prezentuje łódzka grupa 
włókiennicza i wystawcy krakowscy. 
Cech krawców z Warszawy, daje po
kaz krojów garderoby, świadczący o 
wysokim poziomie tej dziedziny rzemio
sła. Wśród eksponatów poznańskich 
zwracają uwagę ręcznie wykonane swe
try damskie z pracowni robót ręcznych 
K. Jaśkowskiej, zwłaszcza jeden ozdo
biony pomysłowo herbami miast.

Wystawa dowodzi, że rzemiosło nie 
zasklepia się w nowoczesnym szablonie, 
lecz sięga do sztuki regionalnej łącząc 
piękno wzorów ludowych z wymogami 
dzisiejszego gustu i mody. Mówią o 
tym najlepiej wspaniałe hafty kaszub
skie, samodziały krakowskie,. misterne 
koronki, robótki klockowe j hafty z Bo
bowej. Osobne wreszcie stoisko zajmu
ją modele eksportowe oparte na sztuce 
ludowej regionu podhalańskiego.

Praktycznie wykorzystano środkową 
część pawilonu. Na jednolitych, efek
townych podmurowaniach ustawiono 
gabloty szklane, w których znalazły po
mieszczenie rozmaite drobniejsze eks
ponaty. Pracownie szewskie dają tu 
prawdziwą rewię najróżnorodniejszych 
fasonów obuwia. Jest to i rewia pomy 
słów. Okazuje się, że but może być tak 
samo wytworną częścią garderoby jak 
np. stylowa suknia, modne ubranie czy 
elegancki płaszcz. W modelach obuwia 
męskiego i butów z cholewami bezkon
kurencyjny jest W. Romejko z Łodzi 
Natomiast warsztaty poznańskie wystę
pujące pod starą firmą Cechu Szewców 
i Cholewkarzy — zwłaszcza St. Prze 
worskiego (pantofelki z biało czerwo
nej skóry układanej w szachown.cę), 
i Braci Szaramowiczów — przodują w 
obuwiu damskim.

To samo można powiedzieć o wzo
rach branży złotnicze; reprezentowanej 
przez Cech Złotników, Zegarmistrzów,

Rytowników i Brązowników z Pozna
nia, o wykwintnej bieliżnie z Olsztyna, 
kapeluszach czy torbach damskich z 
Bydgoszczy, choć jest rzeczą wątpliwą, 
czy ostatnie z tych artykułów należy 
uważać za eksponaty targowe (wysta
wienie ich ma raczej symboliczne zna
czenie). W gablotach znajdujemy po
nadto kilka cennych i ciekawych eks 
ponatów, że wymienimy choćby: elek
tryczny zegar z globusem, projektu ze
garmistrza J. Majocha z Warszawy 
(wskazujący miejsca na ziemi, w któ
rych w danej chwili jest godz.na 12), 
skrzypce z Białegostoku, cenne rzeźby

kaset dla przemysłu perfumeryjnego i 
cukierniczego.

Udział rzemiosła w realizacji Planu 
Trzyletniego określają poglądowo dwa 
stoiska: Centrali Handlowo-Technicznej 
i Rzemieślniczej Centrali Zaopatrzenia 
i Zbytu (udziałowcami Central są Izby 
Rzemieślnicze). Celem p.erwszej jest 
produkcja pomocnicza w zakres e prze
mysłu państwowego (motoryzacja, ko
munikacja, przemysł metalowy, budow
nictwo, elektrotechnika, rolnictwo). 
Centrala Zaopatrzenia i Zbytu dostar
cza rzemiosłu surowców, maszyn i na
rzędzi,

Syci wrażeń i wzbogaceni wiadomo
ściami o rozwoju polskiego rzemiosła, 
opuszczamy piękny pawilon, aby wśród 
zieleni wypocząć opodal na ławce. Przy 
wyjściu darzy nas ostatn m artystycz
nym wrażen.em okno witrażowe Stani
sława Powalisza, jednego z czołowych 
wi'trażvstów polskich. Warto zaznaczyć, 
że artysta wykonał swą pracę przy u- 
życiu szkła i farb witrażowych krajo
wej produkcji. J. T.

czego 
w ra- 
cudzą

naro-

rozprowadza gotowe artykuły

z

E. Kitzmann

specjalność 
ich stoisk

Samodziały o cudnych wzorach i harmonijnych barwach 
wystawców krakowskich. Zdjęcie nasze przedstawia jedno 

o efektownej dekoracji.
Fot.: „Głos Wielkopolski"

Moskwa w nocy

brązu, bursztyny gdańskie, a wresz-z .
cie pięknie haftowane sztandary i pa
ramenta kościelne firmy St. Seredyńska.

Na Targach Rzemiosła nie brak dzie
dzin specjalnych, jak ceramiki i dro
biazgów z marmuru kieleckiego, koło
wrotków z Białegostoku, a nawet poz
nańskich sztucznych kwiatów, choć Po
znań szczyci s.ę, że jest miastem ogro
dów i zieleni. Wiemy jednak, że tego 
rodzaju kwiaty są łubianą przez panie 
ozdobą do sukien i kapeluszy. Na jed
nym z dalszych stoisk zapoznajemy się 
z branżą powożniczą. Fabryka A. Bo
gajewicz z Pniew Wlkp. prezentuje tu 
kilka eleganckich wehikułów. Inną 
dziedzinę wytwórczości ilustruje rze
miosło lubelskie a mianowicie: powroź- 
nictwo, sieciarstwo, parciane pasy 
transmisyjne i garncarstwo. Przegląd 
specjalności uzupełniają Zakłady Intro
ligatorskie „Mewa" z Gliwic,, bogatą 
wystawą wsze!k;ego rodzą'u segregato
rów, albumów, teczek, bloków oraz lu 
ksusowych i artystycznie wykonanych

P.rzemieślnicze poprzez
Zawodowe i Spółdzielnie Pomocnicze, 
organizuje transakcje wiązane, a także 
import i eksport. Szeroką działalność 
tych instytucyj charakteryzuje m. ?n 
wartość rozprowadzonych wśród rze
miosła surowców, sięgająca w pierw
szym kwartale br 867 mil. zł. Z tego 
względu stoisko Centrali — jedno z 
najbardziej efektownych w pawilonie 
rzemiosła/— przedstawia tylko w mi
niaturze bogatą wytwórczość tej insty
tucji.

Dla obsługi zainteresowanych osób, 
uruchomiono w pawilonie rzemiosła 
biuro informacji. Można tu przejrzeć 
prasę rzemieślniczą, obe mującą kilka 
wartościowych tygodników, m. in „Ży
cie Gospodarcze" i „Przyjaciela Rze
mieślnika", wydawanego przez Sp.Wyd. 
„Czytelnik". Nad całością Targów Rze
miosła, roztacza opiekę p. Władysław 
Zabęski — delegat dla spraw wystaw 
i targów z ramienia Związku Izb Rze 
mieśiniczych.

Przebrzmiały ostatnie takty opery „Carmen** w moskiewskim 
Wielkim Teatrze4*, spadla kurtyna w teatrze Gorkiego; na sali 

koncertowej dyrygent zamyka k sięgę partytury symfonii; w klu
bie pracowników moskiewskiego 
orkiestry wkładają instrumenty

Gasną światła przed teatrami,
ki, ślizgawki wyludniają się.

Moskwa, w kwietniu
Północ. Głucho rozlegają się uderze

nia dzwonów wybijających godzinę. 
Posuwają się złote wskazówki zegara 
na wieży Kremlu. Cicho jest w Mo
skwie. Miliony jej mieszkańców śpią, 
lub do snu się układają; ale też tysią
ce pracujących czuwa: milicjanci na 
swoich stanowiskach, 
karniach, telefonistki, 
piekarze, szoferzy...

Chodzimy nocą po 
nująco wznosi sie 
wiecznie czynnej Elektrowni nad rze
ką Moskwą: pełną parą idą moskiew
skie piekarnie, poczta, telegraf, dru
karnie, dworce, hale maszyn wielkich 
stołecznych przedsiębiorstw.

Robotnicy metalurgicznego giganta 
„Sierp i młot" produkują wysokowar- 
tościową stal; nad ranem nowe auto
busy i samochody ciężarowe opuszczą 
fabrykę samochodów im. Stalina, aby 
pędzić wzdłuż szos całego kraju. „Ma
szyn! warsztatów! stali!" — domaga się 
odbudowa Związku Radzieckiego.

Moskwa jest portem trzech mórz i 
miastem o 11 dworcach. Stoimy na pla
cu Komsomolskim jednym z najruch
liwszych punktów węzłowych na świę
cie. Pociągi z Arktyki, z wybrzeży O- 
ceanu Spokojnego i z dalekiego, sło
necznego Ascha przecinają się na tym 
placu, gdzie stoią trzy dworce — przy
wożąc towary dla stolicy Związku Ra
dzieckiego.

Sznury aut ciężarowych bezustannie 
wyjeżdżają z bram stacji towarowych.

Unosi się zapach świeżego chleba... 
Stoimy przed piekarnią. I tu nie śpią 
(Rano mieszkańcy Moskwy będą mogli

metra uczestnicy amatorskiej 
do futerałów...
kinami i klubami. Bulwary, par-

zecerzy w dru- 
elektrotechnicy,

Moskwie. Impo- 
potężny gmach

kupić najrozmaitszego rodzaju pieczy
wo.

Obok piekarni jest sklep żywnościo
wy. Podczas gdy klienci samcznie śpią 
— składy sklepu zasilane są nocą wor
kami kaszy, cukru, skrzyniami z butel
kami mleka, mięsem, wędliną.

I telefonistki czu-wają. W jakimś 
mieszkaniu zadzwonił telefon. Jest głę
boka noc. „Władywostok mówi" — za
wiadamia telefonistka. W Moskwie 
fest noc — we Władywostoku jasny 
dzień.

Przechodzimy obok poczty, gdzie pa
nuje ożywiony ruch. Moskwa otrzymu
je miliony listów, depesz, paczek i zle
ceń, które przekazuje dalej. W olbrzy
miej sali ekspedycyjnej uważne ręce 
sortują listy, aby nazajutrz listonosz 
mógł je doręczyć adresatom.

Przechodząc jezdnią Leningradzkiej 
szosy widzimy na tle nieba świetlny 
napis „Prawda". Naiwiększa maszyna 
rotacyina Europy pracuje w tej dru
karni, by dostarczyć rano mieszkańcom 
Moskwy milionów egzemplarzy ich 
najulubieńszej gazety.

...A na drugim końcu miasta o tej 
samej godzinie zecerzy fabryki samo
chodów „Stalin" składają swoją włas
ną lokalną gazetę.

Horyzont na wschodzie różowieje.
Moskwa jest czysta i sprzątnięta. 

Wszystko jest przygotowane na przy
jęcie nowego dnia. Pokazują się pier
wsze autobusy i tramwaje, którymi u- 
dają się do pracy robotnicy dziennej 
szychty.

Nr 124 STRONA 3



Półwiecze MPKE

wytrwadyck i zasfażoityek
Służba tramwajarza nie zawsze jest przyjemna. Nie można 

bowiem nazwać przyjemnością 8-godzinnego przeciskania się 
przez zatłoczony pasażerami wóz tramwajowy, pełnienie służby 
od wczesnego rana lub do późnej nocy, a tym bardziej kilkugo
dzinnego wystawania przy motorze tramwajowym podczas silne
go mrozu, który dokucza nawet mimo grubego futra i wojłoko
wych butów. A jednak są wśród personelu poznańskich tramwa
jów ludzie, którzy służbę swoją pełnią z entuzjazmem i zapałem 
od kilkudziesięciu lat.

[pracowników MPKE, lecz przy dzisiej
szym jubileuszu nie sposób pominąć 
kilku nazwisk długoletnich pracowni
ków. Są to: zwrotniczy Józef Wieczo
rek, stróż Józef Okupniak, stróż Józef 
Komorowski, instruktor Stanisław Pio
trowski, kasjerka Józefa Tomczakowa, 
kontroler Franciszek Szulc, zwrotniczy 
Franciszek Czyż, przodownik Szczepan

Pawłowicz, motorowy Jan Palacz, koło
dziej Stanisław Pawlak i Franciszek 
Andrzejewski, którzy w poznańskich 
tramwajach przepracowali ponad 25, 
lub ponad 30 lat. Na zasłużony odpo
czynek przeszli w końcu ub. r. pracow
nicy: motorowy Jan Karge, konduktor 
Józef Krause i motorowy Józef Zandec- 
ki po 42 latach pracy, stróż Tomasz

Najlepszym przykładem jak dalece 
można upodobać sobie tramwajową 
służbę, może młodszym swym kolegom 
po fachu świecić dzisiejszy Jubilat 
MPKE — p. Franciszek Żurek. Żyją 
jeszcze w Poznaniu tacy, którzy pa
miętają tego niestrudzonego „wygę" 
tramwajowego jako 25-letniego kon
duktora i dziś po 50 latach, podziwiają 
jego nieustającą energię i ruchliwość.

Franciszek Żurek rozpoczął swą służ
bę w tramwajach 6 maja 1898 r., a więc 
zaledwie w parę tygodni po urucho
mieniu pierwszego wozu elektrycznego. 
Twierdzi on, że chciał o wiele wcześ
niej wstąpić w szeregi braci tramwa- 
jarskiej, ale jego ówczesne marzenia 
znalazły oddźw’ęk u władz komunika
cji mie;skiej dopiero wówczas, gdy 
młody kandydat skończył 24 lata. Mu- 
siał jednak p Żurek być dobrym pra
cownikiem spośród 100 zatrudnionych 
wówczas w tramwajach, skoro już w r. 
1904 awansował z konduktora na kon
trolera. Na tvm stanowisku przetrwał 
20 lat, a w początkach pierwszej niepo
dległości Polski został mianowany star
szym kontrolerem Funkcję tę pełni do 
dzisiaj. Mała degradacja spotkała p. 
Żurka w okresie okupacji. Niemcy cof
nęli go do stopnia kontrolera.

Z radością opowiada nam rozmów
ca o nieustającym rozwoju tramwajów 
poznańskich i coraz większej ich po
pularności. P Żurek przywodzi nam na

Tramwajarskie 
rozwalania

Między samochodem a tramwajem 
jest taka różnica, jak między kawa
lerem a żonatym. Chodzi po prostu o 
to, czy istnieje możliwość swobodne
go poruszania się, czy też trzeba 
trzymać sę wyznaczonej linii.

— Do wnętrza proszę! — krzykną! 
konduktor, słysząc w nocy jak zło
dziej manipuluje przy drzwiach jego 
mieszkania.

Mówią, że gdyby w Poznaniu wpro
wadzono znów tramwaje konne, przy
stanki nie byłyby więcej zabrudzone 
niż dzisiaj. (Obywatele, rzucajcie 
zużyte bilety do koszów! — przyp. 
red.)

— Ty mi zawsze z tym wyjeżdżasz 
—• powiedziała rano żona do tram
wajarza, kładąc mu do teczki śnia
danie.

Gdy z motorniczym tramwajowym 
wybierzesz się w niedzielę na wy
cieczkę rowerową, nie próbuj go za
gadywać. Zamiast odpowiedzi odbur
knie pod nosem: „W czasie jazdy 
motorniczemu rozmawiać nie wolno".

Poznański tramwaj o 8 rano jest 
ak formularz Ubezpieczalni Społecz
nej: całkowicie wypełniony i strasz- 
ie powoli posuwa się naprzód.

MIK 

pamięć czasy, kiedy to w wozie tram
wajowym nie mogło być ani osoby po
nad liczbę uwidocznioną na tabliczce 
wewnątrz wozu. A dzisiaj? — Wagon 
na 40 pasażerów pomieści i 100, choć
by na zderzakach. Jubilat szczyci się 
tym, że w ciągu pół wieku służby w 
tiamwajach nigdy nie Słyszał skarg na 
siebie zarówno od pasażerów, jak i ze 
strony Dyrekcji. Twierdzi jednak, że 
dawniej łatwiej było dogadać się z 
ludźmi, a szczególnie z... młodzieżą. 
Dzisiaj trudno upartego młodzieńca 
przekonać, że wskazanie konduktora 
lub kontrolera powinno być przestrze
gane.

Starszy kontroler Żurek jest jedynym 
w MPKE i w Polsce (jeżeli chodzi o 
komunikację miejską) „złotym" Jubi
latem. Ale nie jedynym wśród najstar
szych i niemniej ofiarnych pracowni
ków tramwajów poznańskich.

Ponad 42 lata przepracował już w tej 
nożytecznej mstytucji kontroler Jan 
Grenda. Wysoka jego sylwetka, nieco 
przygarbiona, o owalnej twarzy z 
krzaczastymi brwiami i małym wąsi
kiem, z rogowymi okularami na oczach, 
jest również znana pasażerom tramwa
jowym. Bvł konduktorem 8 lat i oa 
1914 r. pełni funkcje kontrolera. Pan 
Grenda jest z zawodu drukarzem, ale 
zawsze pragnął służyć w tramwajach. 
Dlatego krótko po ukończeniu nauki 
w drukarni porzucił kaszty i wstąpił 
w szeregi braci tramwajarskiej.

Nieco inne koleje w służbie tramwa
jowej przechodzili 70-letni Jan Kryszak 
i „rówieśnik" jego Jan Brzozowski. 
Obaj przepracowali w MPKE 44 lata. 
Pierwszy z nich był najpierw motorni
czym, potem konduktorem, a w czasie 
okupacji Niemcy zdegradowali go na 
woźnego i do dziś nim pozostał. Jan 
JBrzozowski był konduktorem do 1921 
r., później awansował na kontrolera, 
ale już w r. 1922 przeszedł do biura 
jako kierownik ruchu. Niestety dość 
poważna choroba nerwowa zmusiła 
władze ówczesne PKE do wycofania p. 
Brzozowskiego z biura i przywrócenia 
mu funkcji kontrolera. Ale i na tym 
stanowisku utrzvmał się czwarty Jubi
lat tylko do 1930 r. Od tego czasu pra
cował i pracuje do dziś dnia w biurze. 
P. Brzozowski jest z zawodu kupcem, 
ale z chęcią wstąpił do służby w tram
wajach.

Wreszcie ostatni z najstarszych pra
cowników MPKE, to p. Konstanty Ma 
ciejewski, liczący dzisiaj 65 lat. W 1907 
r został w tramwajach poznańskich 
motorowym, ale w niedługim czasie 
mianowano go konduktorem. Pasaże
rowie autobusów i trolleybusów w kie
runku Głównej, Przedmieścia Warszaw
skiego i Starołęki znają doskonale wy
soką przygarbioną sylwetkę p. Macie
jewskiego o okrągłej twarzy z głębo 
ko osadzonymi oczami.

Na konduktorze Konstantym Macie
jewskim kończy się lista najstarszych

Lat temu 68. Sensacją dużej mia
ry stał się wtedy dla Poznania takt 
uruchomienia miejskiej komunikacji 
Ruszył bowiem roku tego (tj. 1880) 
w lipcu pierwszy konny tramwaj na 
szynach. Ten niezwykły dowód „o- 
gromnego" postępu napawał zapew
nie dumą zażywnych i szacownych 
mieszczan. Jakbyśmy ich widzieli, 
ich wyjętych ze starego albumu ba
buni. Czarny „gerok", pikowana w 
kratę kamizelka, przyobcisłe spodnie 
w paski (koniecznie w paski), melo 
nik i plastron wpięty w wysoki koł
nierzyk zwanym „ojcobójcą". Wy
twór niś siadł tedy w konny tramwaj 
i „kazał" się za parę fenigów wieźć 
z placu Wolności... na Sródkę, nu
cąc pod nosem „Dziewczęta z Va- 
riete".

Tymczasem myśl ludzka zdążała 
chyżo z prądem czasu.

Jest rok 1898*) Powstaje wtedy no
wy wyczyn człowieka, który do ryd
wanu swych potrzeb cywilizacyj
nych wprząga coraz to inne zdoby
cze rozwijającej się techniki. Zawi
sła nad ulicami miasta nić skromnej 
napowietrznej sieci elektrycznej i 
na ulice ruszył pierwszy tramwaj 
elektryczny. Z dworca przez plac 
Wolności, Stary Rynek i ChwaPsze- 
wo aż na Sródkę... pędziły już teraz 
wozy czerpiące siłę z prądu. Paję
czyna przewodów elektrycznych i 
szyn gętniała z roku na rok. Połą
czono Wildę z miastem, Sołacz, Je
życe i coraz to odleglejsze przed
mieścia.

Mieszkaniec miasta opatrzył sobie 
tramwaj, przyzwyczaił się do niego 
i uważa go za coś zupełnie zwyczaj

Wawrzyn MARCHEWKA, b. kierowca tramwaju konnego, Franciszek ŻUREK st. kontroler, mgr. Zdzisław 
MARCHWICKI dyr. MPKE, inż. Konstanty SULIGOWSKI dyr. MPKE, Jan KOBIERSKI wicedyrektor — w 

ujęciu naszego karykaturzysty

Z prądem czasu
nego. Tymczasem robiło się i robi, 
ile sił starczy, byle tylko usprawniać 
a ulepszać a naginać do coraz to 
bardziej innych warunków i wyma
gań nowoczesnej komunikacji mia
sta, wszystkie jej zdobycze i urzą
dzenia.

Pomyślmy nad ogromnymi znisz
czeniami ostatniej wojny. Cały sy
stem tramwajowy Poznania legł w 
1945 r. w gruzach. Walki w mieście 
zburzyły — jeśli chodzi o tramwaje 
— wszystko bez mała co do zburze
nia było. Sieć napowietrzna znisz
czona w 80°/o! Tabor w 3O°/o, a tory 
w 5°/».

Lecz wytrwały poznański tramwa
jarz przystąpił w ciężkim lutym 
oswobodzonego Poznania do zbożne
go dzieła odbudowy.

Słuchajcie tedy uważnie: 1,900 pra 
cowników MPKE (wobec 700 przed 
wojną), 15O°/o powiększonego tabo
ru, 2‘/s razy zwiększona frekwencja, 
9O°/o(!) odbudowanej sieci tramwa
jowej — oto suche lecz najwymow
niejsze cyfry.

Mało? To słuchajcie.
Jeszcze nie przebrzmiały echa 

uroczystości pierwszomajowych. 
Świat pracy złożył na ten dzień dar 
w postaci poważnych efektów współ 
zawodnictwa. Cóż dała nam nasza 
MPKE?

Miast zaplanowanej odbudowy czy 
naprawy zniszczonych 15 wozów 
motorowych i 6 przyczepnych, dała 
nam w ten piękny dzień 50 lecia 
swego istnienia załoga warsztato
wa 30 (!) wagonów. Wszystkie wy
konane (nowiutkie i przystosowane 
do obecnych wymagań) w czasie od 
lutego br.

Kaczmarek po 41 latach, kondukto* 
Jan Ziółkowski i heblarz Ludwik Sze- 
łągiewicz po 40 latach oraz Franciszek 
Fęglerski po 33 latach.

Dzisiaj — w dniu 50-lecia istnienia 
Poznańskiej Kolei Elektrycznej towa
rzyszą wszystkim Jubilatom życzenia 
doczekania 75-rocznicy MPKE.

E. Cofta

To się nazywa uczcić półwiecze 
istnienia.

I dobrze się stało, że właśnie w 
czasie Targów Poznańskich obcho
dzimy dziś jubileusz naszych tram
wajów. Zdają one oto egzamin 
sprawności-i doskonałej ich użytecz
ności.

Poznański tramwajarz, każdy bez
imienny czy znany, bo od lat pracu
jący tramwajarz, wkłada w swą ulu
bioną pracę całe serce i wszystkie 
umiejętności.

1 czy to będzie dzisiejszy Jubilat 
MPKE p. Franciszek Żurek, starszy 
kontroler, święcący 50 lat pracy w 
tramwajach, czy to będzie sędziwy 
emeryt p. Wawrzyn Marchewka, 
szary pracownik warsztatów, kontro
ler czy motorniczy — wszyscy oni 
zasługują na najwyższą pochwałę.

Mówią o nich wprost wzruszająco 
ci. którym powierzono w trudnym 
okresie odbudowy kierować tym 
gigantycznym przedsiębiorstwem 
użyteczności publicznej.

Szczere słowa dyrektora mgr Zdzi
sława Marchwickiego, inżyniera Kon 
stantego Suligowskiego i wicedy
rektora Jana Kobierskiego wyma
gają szczerości i z naszej strony.

< W ich też ręce składamy dla ca
łej MPKE z jej wytrwałymi pracow
nikami wyrazy szczerej radości i 
najlepszych życzeń.

Wiemy, że spełniamy tymi życze
niami wolę całego poznańskiego 
społeczeństwa.

TAD. H. NOWAK
♦) Wszystkie dane historyczne wyjęte 

z publikacji „50 lat tramwaju", wydanej 
z okazji tegorocznego jubileuszu MPKE.

TJyło to w pierwszych dniach marca 
■U roku pańskiego 1898. Tak jak 

codziennie w porze poobiedniej pan 
Janowiak przy piwie siedząc gazetę 
przeglądał a jego magnifika po izbie 
się krzątała, porządkując talerze i 
składając resztki jedzenia. W sąsied
nim pokoju bawią się dzieci pod 
oknem raz po raz wykrzykując ra
dośnie:

— Patrzcie, patrzcie, znowu słupy 
przywieźli!

— O, o! już drut ciągną.
Pan Janowiak słysząc te głosy zer

kał ciągle w stronę domu mojej gro
madki i radby dowiedzieć się coś wię
cej o postępie pracy przy budowie po
znańskiej kolei elektrycznej, przy czym 

ekroć spojrzał w chmurną twarz mał- 
onki, tylekroć odchodziła mu ochota 

* o wszelkich pytań. Kręcił się więc 
tylko niespokojnie i. „Dziennik Po

znański" oglądał karty jego rozłożyste 
z szelestem je przewracając.

— Znowu w Pradze i Bernie nowe 
rozporządzenie językowe się ukazało 
- mruczał na poły do siebie na poły 

do żony.
— Skarania boskiego na tych Niem

ców nie ma — zawrzała pani Jano- 
wiakowa z trzaskiem rzucając łyżkę 
na stół, którą dopiero co resztki stra
wy na miskę dla psa zgarniała. Wy
prostowała się i ze złości patrząc przed 
siebie ciągnęła delej:

— Austriak czy Prusak, jeden diabeł!
— Tak, tak —przytakiwał skwapli

wie pokorny małżonek, rad ogromnie 
że złość kochanej Amelci z jego skro
mnej persony przeniosła się na Niem
ców, ogarniając w swym groźnym u- 
scisku całe cesarstwo i całą monar
chię.

Znowu zapadło milczenie, przerywa
ne jeno dziecięcymi okrzykami, sapa-

Dr Zofia Skorupska

niem pani Janowiakowej i szelestem 
papieru.

— Cóż tam jeszcze w tej gazecie 
piszą — ozwie się pojednawczo Amel- 
cia.

— Minęło! — pomyśli Janowiak z 
pewnym wyrzutem wspominający wczo 
rajszą przydługą konferencję w... wi
niarni, i radośnie zaczyna rozpowiadać 
nowiny:

— Przemówienie Humberta włoskie
go wcale jest groźne, a i sytuacja w 
Wiedniu poważna.

— Wszystko głupstwo, gadanina 
próżna! — zawyrokuje najwyższa in
stancja pani Amelcia. — Co w wia
domościach krajowych piszą? Nic o 
Poznaniu nie ma?

Poszuka pan Janowiak, odwróci kar
tę dziennika i trochę niezadowolony, 
że małżonka jego wywodów politycz
nych słuchać nie chce zacznie czytać 
powoli:

— „Ostrzeżenie następujące dyrek
cji tramwajów elektrycznych w Pozna
niu" *)

— O patrzcie ich, przecie czelność 
mają w gazetach pisać, nawieszali dru
tów nad całą ulicą, niektóre kamie
nice to i nawet podminowali, ludzi na 
niebezpieczeństwo wystawiając, a te
raz... — aźe zachłysnęła się złą a ką
śliwą mową pani Amelia na twarzy 
wielce czerwieniejąc.

— Moja duszko, za granicą to już 
oddawna elektryczna kolej chodzi.

— U ciebie tylko zagranica, a za
granica! Tutaj — i magnifika palcem 
sztywno wyciągniętym na podłogę 
wskazując — jest Poznań a nie jakaś 
zagranica!

Nie oponował Józef Janowiak ani 
staczał batalię słowną ze swą żoną 
pewny z góry klęski sromotnej. Sie
dział jeno pokornie ani pary z gęby 
nie puszczając.

— Czytaj, cóż tam dalej ci morder
cy piszą?

— Jacy mordercy? — dziwuje się 
wolnomyślący Józef.

— Ci elektryczni tramwajarze! Mo
gły dotąd chodzić konne tramwaje, nie 
przeczę wygodne i tanie, to niech i 
chodzą dalej. Po cóż nam miasto całe, 
rodziny i dzieci, dzieci — powtarza 
zbolała płaczu bliska Amelcia — na 
śmierć wystawiać? Pytam się po co? 
— jak inkwizytor rzecz bada niewia
sta.

— Postęp — trwożny głos męża od
powie.

— Dawniej postępu nie było, a lu
dzie żyli. Dzisiaj jeno swe mózgi wy
tężacie, aby zagładę nieść człowieko
wi.

Janowiak chce zaprzeczyć, że on, 
skromny kupiec ze Starego Rynku, 
wcale na życie niczyje nie czyha ani 
umysłu swego wysila a już przy budo
wie nowych środków komunikacji u- 
działu zgoła żadnego nie bierze. Na
tenczas małżonka z rąk jego gazetę 
pochwytuje i sama odnalazłszy ogło
szenie czyta je głośno:

— Tramwaje elektryczne zostaną 
niebawem puszczone w ruch. Uważa
my za nasz obowiązek ostrzec, o ile to 
w siłach naszych, przed niebezpieczeń
stwem połączonym z komunikacją e- 
lektryczną. Niewprawne oko z trudno
ścią oceni szybkość z jaką porusza się 
wagon motorowy, dlatego lepiejby 

ty do tych zbójów elektrycznych na
leżysz... dalsze słowa Amelci toną w 
powszechnym rozgwarze, w krzykach 
dzieci i szlochu kobiety. Jedno prze
cież jeszcze wyrozumieć pan Janowiak 
może:

— Z diabłem się poprzysięgli na 
zgubę chrześcijańskiego świata, ale my 
się nie damy, noga nasza ni na ulicy 
postąpi ni w przeklętym tramwaju!

*
Niebawem elektryczny tramwaj 

wśród zgrzytu i dzwonienia przeraźli
wego trzema liniami ze Starego Ryn
ku do ulicy Niegolewskich, z Jeżyc do 
Bramy Wildeckiej i z Dworca do ka
tedry pędził, a już w budowie było 
połączenie z Górczynem. Tramwaj stał 
się ogólnym środkiem komunikacji — 
za 10 fenigów w parę minut było się 
na drugim krańcu Poznania.

Jedynie pani Janowiakowa wrogiem 
tego wynalazku była, nie chcąc wsiąść 
zrazu do motorowego wozu. Z czasem 
zachęcona przykładem innych dała się 
nakłonić na jazdę ze Starego Rynku 
na Łazarz, wielce sobie nawet tę po
dróż chwaląc.

Odbyła pierwszy kurs —
— A widzisz duszko jaka to wygo

da — triumfował małżonek — niepo
trzebnie elektryczny tramwaj wynalaz
kiem diabła nazwałaś.

— Ja nazwałam? To ty mówiłeś, że 
tramwaj to zbójcy, mordercy świata, 
że...

Józef Janowiak nie słucha słów mał
żonki, aż nadto dobrze wie, iż nikt ni
gdy końca nie dojdzie z kobietami w 
rzeczach codziennych a cóż dopiero w 
kwestii postępu, w kwestii poznańskiej 
kolei elektrycznej.

było, aby każdy raczej kilka sekund 
przeczekał, aniżeli w przypuszczeniu, 
że może jeszcze przejść na drugą stro
nę ulicy wstępował na tor i. relsy i 
tym samym narażał się na niebezpie
czeństwo...

Przerwała czytanie pani Amelcia, 
drętwiejąc cała ze zgrozy. Przerażo
nym okiem powiodła po izbie, ogar
nęła wnętrze domu i w małżonka oczy, 
złowrogo błyszczące, utkwiła.

— A zbójcy! A mordercy! — jęk
nęła boleśnie, z wyrzutem. — Zagładę 
nam zgotowali! Jako szatany uganiać 
będą po mieście biedny lud tratując. 
O my nieszczęśliwi — zawodziła.

Nad boleścią górę przecież wzięła 
ciekawość kobieca, bo pani Janowia- 
kowa załzawionym okiem stosowne 
miejsce w „Dzienniku Poznańskim" 
odszukała i tak wśród łkań a szlochów 
zbolałego serca, bliskiego zagłady 
dzięki poznańskim tramwajom elek
trycznym, czytała dalej:

— Mianowicie prosimy usilnie ro
dziców i nauczycieli, ażeby jak najsu
rowiej zakazali dzieciom biec przed 
wagonem, za nim albo obok niego i 
przebiegać ulicę bezpośrednio przed 
nadjeżdżającym tramwajem, żeby za
kaz ten przypominali i przekroczenie 
jego karali.

— Paweł, Ignaś, Jadzia, Maryjka! — 
woła donośnie pani Janowiakowa i 
garnie swoje liczne potomstwo pod o- 
piekuńcze skrzydła ramion. — O moje 
biedactwa, o, biedne ofiary postępu — 
zawodzi już na dobre.

— Ależ duszko, oni piszą. że dzieci 
trzeba tylko upomnieć...

— Ja wiem, ja to oddawna wiem, że

i) Ogłoszenie dyrekcji tramwajów 
autentyczne, druk, w „Dzienniku Po
znańskim" z r. 1898 pod datą 6 marca.STRONA 4 Nr 124


